
Nr, 173! K r a k ó w ,  wtorek 2 7  czerwoa 1 9 0 5 .

R edakcya: K raków , G rodzka 55. 
Adm inistracya: S ław k ow sk a  29. 

Dział inseratowy: P o se lsk a  15. 
A d r e s  n a  t e l e g r a m y :  N a p r z ó d  K r a k ó w .

Telefon: R e M c y i Nr. 386, Adminisfracyl Nr. 624. 
Prenumerata wynosi miesięcznie:

,  o d s y ł k ą  2  k o r . ,  b e z  o d s y ł k i  1 k o r .  6 0  h ,  
eb g r a n i c ą  2  m k .  3 0  f e n . ,  3  f r .  5 0  c t m . ,  2 i / 2 s z y i . ,  

7 0  c t .  a m e r y k .
P r e n u m e r a t a  t y g o d n i o w a  w  K r a k o w i e  4 0  h a l .  

K o n t o  c z e k o w e  N r .  8 3 4 .0 9 5 .
N um er pojedynczy 8  halerzy, 

p o n i e d z i a ł k o w y  i  p o ś w i ą t e c z n y  4  h a l e r z e .

Rocznik XIV.

O g ło szen ia  (inseraty)
k o s z t u j ą  o d  m i e j s c a  w i e r s z a  j e d n o s z p a l t o w e g o  
d r o b n y m  d r n k i e m  ( p e t i t e m )  z a  p i e r w s z y  r a z  po 
2 0  h a l e r z y ,  n a s t ę p n y  p o  1 0  h a l .  — Nadesłane 
od m i e j s c a  w i e r s z a  d r u k i e m  p e t i t o w y m  p o  40 
h a l .  z a  k a ż d y  r a z .  Ś l u b y ,  z a r ę c z y n y  i  n e k r o l o g i  

p o  8 0  h a l .  o d  w i e r s z a  z a  k a ż d y  r a z .  
Załączniki ( p r o s p e k t y  i t. d.) p r z y j m u j e  się za 
c e n ę  2  k o r .  z a  1 0 0  e g z e m p l a r z y  d l a  z a m ie jM O -  
w y o h ,  a 1  k o r .  z a  1 0 0  e g z e m p l a r z y  d l a  miej­

s c o w y c h  p r e n u m e r a t o r ó w .

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie o godz. 7V2 rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Reklamaoye otwarte aą wolne od opłaty pe-
cztowej. -  Redakcya rękopisów nie zwraea 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

ŁÓDŹ I WARSZAWA.
Z bnrzą w sercach wsłuchujemy się w wie­

ści z zaboru rosyjskiego. Znowu rżną na­
szych braci, znowu setki trapów i rannych, 
znowu stutysięczna ludność ośrodków prze­
mysłowych, wzburzona aż do dna, broni się 
bohatersko przeciw gwałtom żołdactwa car­
skiego.

Dzisiejszy „Naprzód" zapełniony jest cały 
wiadomościami z pola walki. Z różnych pły­
nące źródeł — od wrogów, od towarzyszów 
naszych, czy wreszcie od reporterów dzien­
nikarskich — wszystkie te biuletyny rewo­
lucyjne w jednem są zgodne: nigdy — włą­
cznie z krwawym tygodniem paryskim z ro­
ku 1871 — nie widział świat ohydniejszego 
barbarzyństwa represyi wojskowej ani potę­
żniejszego, bezgranicznie solidarnego oporu 
zbuntowanego ludu.

Towarzysze I Towarzyszki T
„ S t r a s z n e  u c z u c i e  z e m s t y  

o g a r n i a .  B r o n i !  —  b e z  
t e g o  n i c  n i e  z r o b i m y .  T o  
j e s t  d z i ś  n a s z a  p i e r w s z a  
p o t r z e b a ! "

Temi słowy kończy się nadesłana przez 
towarzyszów z Łodzi korespondencya, zamie­
szczona w „Naprzodzie" z 26 b. m.

Wobec bohaterskich walk z caratem, jakie 
teraz staczają nasi bracia w Łodzi i War­
szawie, walk okupionych krwią tysięcy, — ] 
obowiązkiem naszym jest przyjść im energi- 
cznie z pomocą materyalną.

Składki „na pomoc zaborowi rosyjskiemu", 
powinny się teraz stokroć zwiększyć! Powin­
niśmy się wszyscy opodatkować!

Kraków, 26 czerwca 1905.
Komitet wykonawczy 

polskiej partyi soc.-demokratycznej 
Galicyi i Śląska.

** *

Sytuacya rewolucyjna
w Warszawie.

W obronie Okrzei. —  Solidarność z Łodzią. 
Strejk powszechny. —  Demonstracye. —  

Bomby.
W piątek została wydana w tajnej drukarni 

i rozpowszechniona w Warszzwie w 12.000 
egzempl. następująca odezwa:

Towarzysze! Robotnicy!
Dziś sąd wojenny nad Okrzeją, który przed 

zamachem na Nolkena, rzucił bombę w cyr­
kule praskim. Z powziętym z góry wyrokiem 
zbiorą się sędziowie-kaci i z judaszowym u- 
śmiechem będą grali komedyę sprawiedliwości!

Na nasz rewolucyjny napór odpowiada, rząd 
coraz ostrzejszymi środkami. Nie dość mu 
katowania bezbronnych, turm, katorgi! W 
obronie przed niebezpieczeństwem coraz czę­
ściej ucieka się do sądów wojennych! Śmiercią 
chce skarać każdy śmielszy czyn, we krwi 
utopić nasze dążenie do wolności!

Kobotnicy! Sądów wojennych nie wolno 
nam przyjmować obojętnie!

Naszego towarzysza chcą zgładzić! Boha- 
tera-mściciela zgwałconych praw robotnika!

Robotnicy! W chwili, gdy ta zbrodnia bę­
dzie się działa, nie będziemy stali spokojnie 
przy naszych warsztatach!

Rzućmy od południa pracę: Jednodniowym 
strejkiem powszechnym zaprotestujemy prze­
ciwko sądom wojennym!

Niech wiedzą sędziowie, którzy sądzą 
Okrzeję, że na ulicach Warszawy wyległ 
rozbuntowany, protestujący lud roboczy! 

Nadejdzie jednak dzień zapłaty, 
Sędziami będziem wtedy my!

W arszaw ski K om itet Robotniczy 
Polskiej P a rty i Socyalistycznej.

Warszawa, 23 czerwca 1905.

O zajściach s o b o t n i c h  w Warszawie 
donosi niedzielny „Kuryer warszawski": 

Nastrój wczorajszy ludu warszawskiego 
do godziny 6-tej wieczorem zdawał się być 
normalnym, jednak manifastacye zaczęły się

ku wieczorowi i oto gdy dochodziła godzina 
szósta wieczorem, na ulicy Grzybowskiej po­
jawił się t ł u m  m a n i f e s t a n t ó w  z c z e r ­
w o n y m i  s z t a n d a r a m i .  Tłumowi temu 
nieopodal ulicy Wroniej z a s t ą p i ł  dr ogę  
p a t r o l  k o n n y  ż a n d a r m s k i ,  lecz w tej 
chwili na wprost domn Nr. 65, ktoś z tłumu 
r z u c i ł  b o m b ę  na ów patrol. Nastąpił 
straszliwy wybuch, od którego popękały 
wszystkie szyby w sąsiednich domach, a na 
miejscu eksplozyi padł zabity na miejscu koń 
żandarmski oraz uległo lekkiemu paranieniu 
dwóch żandarmów, z których jeden nazwi­
skiem Grazniew siedział właśnie na rażonym 
bombą koniu.

Tłum po wybuchu wnet się rozprószył, 
a nadbiegający p a t r o l  p i e s z y  dał  s a l ­
wę,  od której zostali r a n i e n i :  Jan Sobi- 
siak, lat 18, wyrobnik (przestrzelone ma 
piersi), Adam Pąradowski, lat 17 i Edward 
Zych, lat 28, obaj murarze. Wszystkich tych 
trzech ranionych odwieziono do szpitala Dzie­
ciątka Jezus w stanie dość groźnym.

Po wypadku tym, około godziny 8 wieczo­
rem, na rogn ulic Wroniej i Grzybowskiej 
z a c z ą ł  s i ę  p o n o w n i e  z b i e r a ć  t łum,  
a wszystkie s k l e p y  w całej dzielnicy i b r a- 
my z a m k n i ę t o ,  aż do linii okopów.

W  tym czasie tłum rzucił się przed do­
mem Nr. 39 na Andrzeja Bętkowskiego. Ten 
usiłował uciekać, lecz s t r z e l o n o  s z e ś ć  
r a z y  do n i e g o  i w s z y s k i e  k u l e  
u t k w i ł y  w j e g o  c i e l e ;  z nich jedna 
w głowie, a druga w okolicy serca; oprócz 
tego zadano mu d w i e  r a n y  no ż e m.

Strzelanie wywołało alarm wojska, nagro­
madzonego w jednej z posesyi przy ulicy 
Krochmalnej, które r o z p r o s z y ł o  t ł u m  
bez rozlewu krwi. Śmiertelnie ranionego Bęt­
kowskiego odwiozło Pogotowie do szpitala 
Dzieciątka Jezus.

W innej dzielnicy miasta mianowicie przy 
ul. Leszno od strony ul. Karmelickiej, o godz. 
7 wieczorem wyszedł inny t ł u m  m a n i f e ­
s t a n t ó w  z dwoma c z e r w o n y m i  s z t a n ­
d a r a m i  i przeszedł tam i z powrotem do 
gmachu dawnej komisyi konsumcyjnej, gdy 
zaś pospieszyła w to miejsce policya z oddzia­
łem wojska, tłum już rozproszył się.

Znaczne z b i o r o w s k a  l u d z i  tworzyły 
się na ul. Wolskiej między rogatkami a Mły­
narską, na Żelaznej około Ogrodowej i w in­
nych odleglejszych dzielnicach miasta. Zacze­
piano przytem dorożkarzów, każąc im zdej­
mować liberyę i wracać do domów. Na ulicy 
Pięknej przewrócono dorożkę do góry ko­
łami.

Na ogół wszakże zachowanie się tłumów 
było stosunkowo łagodne i z nastaniem wie­
czora coraz spokojniejsze.

Około godz. 8 wieczorem, przy ul. Wolskiej 
raniono sztyletem policyanta posterunkowego, 
którego odwieziono do szpitala wolskiego, 
a stamtąd do szpitala ujazdowskiego. Stan 
zdrowia jego nie budzi obaw.

Echa styczniow ych zaburzeń.
C z w a r t y  w y d z i a ł  k a r n y  w a r s z a w s k i e g o  s ą d u  

o k r ę g o w e g o ,  r o z p o z n a w a ł  o n e g d a j  s p r a w ę  J a n a  
K u l e s z y ,  E d w a r d a  M a u l a  i  K l e m e n s a  O s i n k i ,  
o s k a r ż o n y c h  o  n a p a d  2 8  s t y c z n i a  n a  m a g a z y n  
b r o n i  S o s n o w s k i e g o  p r z y  u l .  T r ę b a c k i e j  1. 9 .  
T ł u m  w y r w a ł  w ó w c z a s  ż e l a z n ą  k r a t ę  z a b e z p i e ­
c z a j ą c ą  o k n o ,  k t ó r e  r o z b i ł  i  n a s t ę p n i e  z r a b o w a ł  
2 5  r e w o l w e r ó w  i  k i l k a n a ś c i e  d u b e l t ó w e k .  P o l i c y i  
p r z y b y ł e j  u d a ł o  s i ę  z a t r z y m a ć  o s k a r ż o n y c h ,  k t ó ­
r z y  u c i e k a j ą c  p o r z u c i l i  d w i e  d u b e l t ó w k i  i  i n n ą  
b r o ń .  S ą d  p o  p r z e p r o w a d z o n e j  r o z p r a w i e ,  u z n a ł  
K u l e s z ę  n i e w i n n y m  i  u w o l n i ł  g o  o d  w s z e l k i e j  
o d p o w i e d z i a l n o ś c i ;  O s i n k ę  z a ś  i  M a u l a  j a k o  w i n ­
n y c h  n i e  z r a b o w a n i a  s k l e p u ,  a l e  p r z y w ł a s z c z e n i a  
s o b i e  p r z e d m i o t ó w  z  k r a d z i e ż y  p o c h o d z ą c y c h ,  
s k a z a ł  k a ż d e g o  n a  3 ^ 2  l a t  r o t  a r e s z t a n c k i c h .

W  I I .  w y d z i a l e  t e g o ż  s ą d u  z a s i a d a ł o  n a  ł a w i e  
o s k a r ż o n y c h  5  o b w i n i o n y c h  o  u d z i a ł  w  r a b o w a ­
n i u  s k l e p ó w  m o n o p o l o w y c h .  C z t e r e c h  s k a z a n o  
n a  4  l a t a  k a t o r g i ,  p i ą t e g o  1 6 - l e t n i e g o  t e r m i n a ­
t o r a  s z e w s k i e g o  n a  3  m i e s i ą c e  w i ę z i e n i a .

P rocesy  polityczne w  W arszawie.
T r z y  s p r a w y  p o l i t y c z n e  o s ą d z i ł a  2 4  b .  m .  

w a r s z a w s k a  i z b a  s ą d o w a  w  k o m p l e c i e ,  z ł o ż o n y m  
z  p r e z e s a  3 - g o  d e p .  K r a s z e n n i k o w a  i  c z ł o n k ó w

. ł b y :  K r a s n o p o l s k i e g o  i  k s .  O r b e l i a n i e g o .  S p r a ­
w y ,  j a k  z w y k l e ,  r o z p o z n a w a n e  b y ł y  p r z y  d r z w i a c h  
z a m k n i ę t y c h  i  t y l k o  w y r o k i  o g ł o s z o n o  j a w n i e .

W  p i e r w s z e j  o s k a r ż o n y  b y ł  s t u d e n t  p o l i t e c h ­
n i k i  w a r s z a w s k i e j  A l e k s a n d e r  W a c h  n i  a -  
n i n  o  a g i t a c y ę  r e w o l u c y j n ą  w ś r ó d  w o j s k a .  
O s k a r ż o n e g o ,  k t ó r e g o  u n i e w i n n i o n o ,  b r o n i ł  
a d w .  p r z y s .  E t t i n g e r .

W  d r u g i e j  s t a n ą ł  p r z e d  s ą d e m  r o b o t n i k  J  u -  
l i a n  J a d c z u k  J a c k o w s k i  z  o s k a r ż e n i a  o  
r o z p o w s z e c h n i a n i e  o d e z w  r e w o l u c y j n y c h ,  z a  c o  
g r o z i  k a r a  r o b ó t  c i ę ż k i c h  d o  l a t  8 ;  s k a z a n o  
g o  n a  l 1/ a  r o k u  t w i e r d z y ,  z  z a l i c z e n i e m  5  m i e ­
s i ę c y ,  s p ę d z o n y c h  w  a r e s z c i e  p r e w e n c y j n y m .  
W  o b r o n i e  s t a w a ł  a d w .  p r z y s .  K o s z u t s k i .

W  t r z e c i e j  w r e s z c i e  o s k a r ż o n y m i  b y l i :  s t u ­
d e n t  u n i w e r s y t e t u  k r a k o w s k i e g o ,  a u s t r y a c k i  p o d ­
d a n y ,  M i c h a ł  W a j d a  i  d r .  O l g i e r d  J a ł o ­
w i  c k  i  z  W a r s z a w y  o  p r z e w ó z  z  z a g r a n i c y  b r o ­
s z u r  t r e ś c i  r e w o l u c y j n e j ,  z a  c o  g r o z i  k a r a  t w i e r ­
d z y  d o  l a t  3 - c h .  P i e r w s z e g o  z  o s k a r ż o n y c h  s k a ­
z a n o  n a  6  m i e s i ę c y  t w i e r d z y  z  z a l i c z e n i e m  
c z a s u ,  s p ę d z o n e g o  w  a r e s z c i e  p r e w e n c y j n y m ;  p o ­
n i e w a ż  s k a z a n y  o d s i e d z i a ł  p r z e s z ł o  p ó ł  r o k u ,  
p r z e t o  n a t y c h m i a s t  w y p u s z c z o n o  g o  n a  
w o l n o ś ć ;  J a ł o w i c k i e g o  u n i e w i n n i o n o .  
O s k a r ż o n y c h  b r o n i l i  a d w .  p r z y s . :  D z i e w u l s k i  i  
K i j a ń s k i .

Dni rewolucyjne w Łodzi.
O  p r z e b i e g u  k r w a w y c h  d n i  w  Ł o d z i  p o d a j ą  

d z i e n n i k i  ł ó d z k i e  o b s z e r n e  s p r a w o z d a n i a  —  c e n -  
z u r a l n e .  W y j m u j e m y  a  n i c h  p o n i ż s z e  w i a d o m o ś c i ;

W  ś r o d ę  p ó ź n o  w  n o c y  k a r e t k i  p o g o t o w i a  
p r z e j e ż d ż a ł y  s z y b k o  k u  p o ł u d n i o w i  m i a B t a ,  g d z i e  
r o z l e g ł y  s i ę  s t r z a ł y .  W i e c z o r e m  b y ł o  j u ż  w i a d o ­
m e ,  ż e  2 3  o s ó b  z a b i t o  i  1 8  r a n i o n o  c i ę ż e j .  —  
W s z y s t k i c h  r a n n y c h  o d e s ł a n o  d o  r ó ż n y c h  s z p i ­
t a l i .

Z  o d w i e z i o n y c h  d o  s z p i t a l i  ś w .  A l e k s a n d r a  
z m a r l i :  H a r t o w s k i  C h a s k i e l ,  K a r p i ń s k i ,  C h a j a  
S r o k a ,  l a t  2 4 ,  z a ś  b u c h a l t e r a  M a k s a  H e r c e n -  
b e r g a ,  l a t  2 5 ,  r o d z i n a  p r z e n i o s ł a  d o  k l i n i k i  
K r n s c h e g o .

W  s z p i t a l u  C z e r w o n e g o  k r z y ż a  z m a r l i :  R u c h l a  
S t e i n ,  l a t  1 8 ,  I z a a k  W i z a l  i  E l i a s z o w ,  k o z a k  
( m a h o m e t a n i n ) .

D o  d o m u  n r .  1 7 7  z n i e s i o n o  p r z y  u l i c y  P i o t r ­
k o w s k i e j  1 3  z a b i t y c h ,  z  k t ó r y c h  u j a w n i o n o  n a ­
z w i s k a  p a n n y  G a n t z ó w n e j  i  p a n i  H o f l i c h o w e j .

W  n o c y  t e ż  p o d  e s k o r t ą  s i l n ą  w y w i e z i o n o  z a ­
b i t y c h  n a  c m e n t a r z e :  n a  k a t o l i c k i  1 0 ,  n a  ż y d o w ­
s k i  5 .

W e  c z w a r t e k  p r o c e s y  a  B o ż e g o  C i a ł a  p r z e ­
s z ł a  b a r d z o  s p o k o j n i e .

Z a  t o  n a  u l i e a c h  w i e c z o r e m ,  p o c z y n a j ą c  o d  
D z i e l n e j  p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i e j  d z i e l n i c y  r n e h  
z a p a n o w a ł  w i e l k i .  S t r z e l a n o  z  r e w o l w e r ó w  i  u -  
s t a w i a n o  b a r y k a d y  z  b e c z e k ,  k a m i e n i  i  s k r z y ń .

L a t a r n i a  n a  P o ł u d n i o w e j  z o s t a ł y  p o t ł u c z o n e ,  
t o  s a m o  d z i a ł o  s i ę  n a  W s c h o d n i e j ,  M i k o ł a j o w -  
s k i 6 j ,  Ś r e d n i e j ,  P i o t r k o w s k i e j  d o  P r z e j a z d ,  D z i e l ­
n e j ,  Z i e l o n e j ,  S p a c e r o w e j .

Ciemność w tych dzielnicach zapanowała.
Pracowano całą noc nad ustawianiem barykad 

gorączkowo.
R a n o  w e  c z w a r t e k ,  g d y  k o z a k  w y c h o d z i ł  z  o d ­

d z i a ł u  p o c z t o w e g o  p r z y  n l .  W s c h o d n i e j ,  z o s t a ł  
z a b i t y ,  o r a z  s z e r e g o w i e c  p o l i c y i  W a l c z a k .  T e g o ż  
d n i a  r a n i o n o  1  p o d o f i c e r a  i  3  s z e r e g o w c ó w .

W  n o c y  z  c z w a r t k u  n a  p i ą t e k  o d  s a ­
m e g o  r a n a  r o b i o n o  b a r y k a d y  i  r o z c i ą g a n o  d r u t y  
k o l c z a s t e  i  t e l e f o n i c z n e  m i ę d z y  l a t a r n i a m i .

O  g o d z .  1 0 1/ s  r o z p o c z ę ł o  w o j s k o  s a l w y  i  m o ­
ż l i w i e  s z y b k o  c z ę ś ć  b a r y k a d ,  o p u s z c z o n a  p r z e z  
d e m o n s t r a n t ó w ,  b y ł a  u s u n i ę t a  p r z e z  w o j s k o ,  
c z ę ś ć  j e d n a k  j e s z c z e  z o s t a ł a .

P ° salwach p r z e d  p o ł u d n i e m  pogotowie 
opatrzyło około 50 r a n n y c h ,  część ich odwo­
żąc do szpitalów.

W  s z p i t a l u  C z e r w o n e g o  k r z y ż a  u m i e s z c z o n o  9  
r a n n y c h .

N i e  j e s t  t o  k o m p l e t n a  l i s t a  r a n n y c h ,  o b e j m u j e  
o n a  s p r a w o z d a n i e  z  j e d n e g o  t y l k o  s z p i t a l a .

N a  u l i c y  M i k o ł a j e w s k i e j  z a b i t o  t e ż  r o z n o s i c i e l a  
g a z e t y  „ L o d z e r  Z e i t n n g "  T o m a s z a  K u ź m i a k a .  
l a t  3 7 .

S p a l o n o  c a ł y  s z e r e g  s k l e p ó w  m o n o p o l o w y c h .
U l i c e  m i a s t a  b y ł y  p u s t e  —  a n i  t r a m w a j e ,  a n i  

d o r o ż k i  n i e  k u r s o w a ł y .  C i s z a  p a n o w a ł a  g r o b o w a ,  
t y l k o  d o k o ł a  r o z l e g a ł y  s i ę  s t r z a ł y  i  s a l w y .

N o c  p r z e s z ł a  b a r d z o  n i e s p o k o j n i e ;  n i e u s t a n n e  
s a l w y  i  s t r z a ł y  o d z y w a ł y  s i ę  o  g o d z  1 1  w  p ó ł ­
n o c n e j  d z i e l n i c y .

Z d a ł a  s ł y c h a ć  b y ł o  p r z e m a r s z e  w o j s k a ,  b ę b n y  
i  r y c z a ł t o w e  s t r z e l a n i a .

S p a l o n o  s k l e p  m o n o p o l o w y  p r z y  n l .  W s c h o d n i e j ,  
n i e o p o d a l  Ś r e d n i e j .

Z n a l e z i o n o  r ó w n i e ż  t r u p a  F r a n c i s z k a  M o t y l e w -  
s k i e g o ,  l a k i e r n i k a ,  l i c z ą c e g o  l a t  1 9 .

Z r ą b a n o  z n a c z n ą  c z ę ś ć  s ł u p ó w  t e l e g r a f i c z n y c h  
n a  s z o s i e  a l e k s a n d r o w s k i e j  i  b r z e z i ń s k i e j .

D z i ś ,  2 4  c z e r w c a  o  g o d z .  7  r a n o ,  w  c e n ­
t r u m  m i a s t a  s p o k o j n i e .  C z ę ś ć  r o b o t n i k ó w  p o d ą ż a  
d o  p r a c y .  P i k i e t y  i  w e d e t y  u s u n i ę t o  z  r o g ó w  
u l i c .  R u c h  j e d n a k  n a  m i e ś c i e  n i e p e w n y ,  s t r z a ł y  
u c i c h ł y .

Z m a r l i  w  s z p i t a l u  P o z n a ń s k i c h  w  
k i l k a  g o d z i n  p o  p r z y w i e z i e n i u :  1 )  K a r o l  K e n i g ,  
w ł a ś c .  s k l e p u ;  2 )  A n d r z e j  M i ł o w s k i ,  s t r ó ż ;  3 )  
M o j ż e s z  K o n c z u c ;  4 )  d o r o ż k a r z  n i e w i a d o m e g o  
n a z w i s k a ;  5 )  J ó z e f  W i ś n i e w s k i .  N a z w i s k a  p o ­
z o s t a ł y c h  1 3 - t u  z m a r ł y c h ,  d o t y c h c z a s  n i e  z o s t a ł y  
u j a w n i o n e .

W  t y m ż e  s z p i t a l u  z n a j d u j e  s i ę  4 6  r a n n y c h .
W o g ó l e  l e ż y  r a n n y c h  w  s z p i t a l u  P o ­

z n a ń s k i c h  z  d n i a  w c z o r a j s z e g o  7 6 .  Z a ­
b i t o  t e ż  w ł a ś c i c i e l a  d o m u  S i l b e r a .

W  s z p i t a l u  C z e r w o n e g o  k r z y ż  a  z m a r l i :  
G u s t a w  S z m i d t  1 8  l a t ,  J a n  K r a j e w s k i  1 7  l a t ,  
B o l e s ł a w  S o b c z y k  1 0  l a t ,  K a t a r z y n a  M a z a ń c z y k  
4 8  l a t .  U m a r l i  n i e w i a d o m e g o  n a z w i s k a  k a t o l i ­
c z k a  i  ż y d ó w k a .  R a n n y c h  j e s t  2 6 .

W  n i e k t ó r y c h  s k l e p a c h  m o n o p o l o w y c h  c a ł e  z a ­
p a s y  w ó d k i  i  s p i r y t u s u  z n i s z c z o n e .  W o g ó l e  z n i ­
s z c z o n o  1 5  s k l e p ó w ,  z  k t ó r y c h  s p a l o n o  7 ,  a  r e ­
s z t ę  r o z b i t o .  N tezbnrzonych  z o s t a ł o  p o d o b n o  t y l k o  
5  s k l e p ó w  m o n o p o l o w y c h .

S z e ś ć  c i a ł ,  l e ż ą c y c h  w  g r a b a m i  n a  c m e n ­
t a r z u  z a r z e w s k i m ,  d o t y c h c z a s  n i e  z o s t a ł o  
r o z p o z n a n y c h  i  d l a t e g o  n i e  m o g ą  b y ć  p o c h o ­
w a n e .

N a  u l i c y  W i d z e w s k i e j  p o d  1. 8 8  z b u r z o n o  d o m  
r o z p u s t y .  P o g r o m c y  p i l n i e  p r z e s t r z e g a l i ,  a b y  n i k t  
n i c  z e  z n i s z c z o n y c h  p r z e d m i o t ó w  n i e  p r z y w ł a ­
s z c z y ł  s o b i e .

O  z e z w i e r z ę c e n i a  n i e k t ó r y c h  f a b r y k a n t ó w  ś w i a d ­
c z y  f a k t  n a s t ę p u j ą c y :  O n e g d a j  o  g o d z i n i e  3  p o  
p o ł u d n i u ,  t ł u m  w t a r g n ą ł  n a  t e r y t o r y n m  f a b r y k i  
E d w a r d a  R a m i s c h a ,  p r z y  u l i c y  S e n a t o r s k i e j  
i .  2 3 ,  w  c e l n  w y p ę d z e n i a  p r a c u j ą c y c h  r o b o t n i k ó w  
z  f a b r y k i .  R o b o t n i c y  p o c z ą t k o w o  u c z y n i ć  t e g o  
n i e  c h c i e l i ,  p o z o s t a j ą c  g ł u c h y m i  n a  w e z w a n i e  
t ł u m u ,  n a s t ę p n i e  j e d n a k  o p u ś c i l i  f a b r y k ę .  U k a z a ł  
s i ę  w ó w c z a s  w ł a ś c i c i e l  f a b r y k i  E d w a r d  R a m i a c h  
i  z a c z ą ł  p r z y w ó d c o m  t ł u m u  w y m y ś l a ć .  W  o d ­
p o w i e d z i  n a  t o  t ł u m  r u s z y ł  p r z e d  g m a c h  p a ł a c u ,  
s k ą d  R a m i s c h  p o  c h w i l i  d a ł  s t r z a ł  z  r e ­
w o l w e r u .  W z b u r z o n y  t ł u m  z a c z ą ł  r z u c a ć  k a ­
m i e n i a m i .  K a m i e n i e  t e  u g o d z i ł y  R a m i s c h a  i  j e g o  
s y n a ;  c ó r k ę  z a ś  r a n i o n o  n o ż e m .  W e z w a n e  w o j ­
s k o  r o z p ę d z i ł o  t ł u m .

W  c i ą g u  d n i a  2 4  b .  m .  p o g o t o w i e  o p a ­
t r z y ł o  1 6 5  o s ó b ,  s t w i e r d z i ł o  z a ś  z a b i ­
t y c h  2 2 .

S ł u ż ą c a ,  k t ó r a  w y s z ł a  p o  z a k u p y ,  n a  r o g u  n i .  
P i o t r k o w s k i e j  i  R o z w a d o w s k i e j ,  d o s t a ł a  k u l ą  w  
s k r o ń ;  k n l a  p r z e s z y ł a  n a  w y l o t  c z a s z k ę  i  r o z e ­
r w a ł a  j ą ;  m ó z g  w y p ł y n ą ł .

W  p i ą t e k  o  g o d z i n i e  l l 1/*  p r z e d  p o ł u d n i e m ,  
w  d o m u  p o d  1. 3  p r z y  u l i c y  Ś r e d n i e j ,  z a s t r z e ­
l o n o  f a b r y k a n t a  E .  N e u m a n n a ,  g d y  p r z e c h o d z i ł  
p r z e z  p o d w ó r z e .  Z a b ł ą k a n a  k n l a  p r z e b i ł a  g o  n a  
w y l o t .

W  d o m u  1. 3 3  p r z y  n l .  P i o t r k o w s k i e j  j a k i ś  
c h ł o p i e c  1 2 - l e t n i  w y c h y l i ł  g ł o w ę  z  b r a m y ,  a b y  
w y j r z e ć  n a  u l i c ę .  W  t e j  c h w i l i  k u l a  t r a f i ł a  g o  
w  o k o ,  k ł a d ą c  t r u p e m  n a  m i e j s c u .

W  d o m u  W i l h e l m a  L a n d a u a ,  j a k i ś  m ł o d z i e n i e c ,  
k t ó r y  B t a ł  w  o k n i e  i  n i e  c o f n ą ł  s i ę ,  z o s t a ł  z r a ­
n i o n y  k u l ą  w  g ł o w ę .

W  b r a m a c h  z a b i t o  w  p i ą t e k  d w ó c h  c h ł o p c ó w :  
n a  P o ł u d n i o w e j  p o d  1. 1 8  B y n a  r z ą d c y ,  a  p o d  
1. 1 7  n a  t e j ż e  u l i c y  s y n a  s t r ó ż a .

W  d o m u  1. 4 1  p r z y  u l .  C e g i e l n i a n e j  z a s t r z e -  
l o n o  p a n n ę  Z i e b a r t h .

P r z e s t r z e ń  p r z e d  d o m a m i  1. 1 9 0 ,  1 9 2 ,  1 9 4  i  
n a p r z e c i w  b y ł a  p u n k t e m  n a j w i ę k s z e j  k a t a s t r o f y .  
T n  t ł u m  m a n i f e s t a n t ó w  s t a r ł  s i ę  z  w o j s k i e m .  N a  
n a c i e r a j ą c e  w o j s k o  s t r z e l a n o  z  r e w o l w e r ó w ,  a  
w o j s k o  o d p o w i a d a ł o  r a z  p o  r a z u .  W  k i l k a  c h w i l  
b y ł o  m n ó s t w o  z a b i t y c h  i  r a n n y c h .

W  p i ą t e k ,  o k o ł o  g o d z i n y  1 1  w  n o c y ,  n a  
n a  r o g n  u l .  P i o t r k o w s k i e j  i  P o ł u d n i o w e j  k t o ś  
B t r z e l a ł  d o  j a d ą c e g o  d o r o ż k ą  o f i c e r a .  D a w s z y  4
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strzały, zwrócił się potem do jakiejś osoby cy­
wilnej (zapewne szpicla), stojącej na chodniku i 
wystrzałem  zran ił ją  śmiertelnie.

Dziś (sobota) nikomu nie wolno stać w oknie, 
ani na balkonie, gdyż krążące wojsko strzela do 
każdego. W yw ołała to okoliczność, że z wielu 
okien i balkonów, a naw et dachów do wojska 
strzelano z rewolwerów, oraz rzucano kamienie 
i inne przedmioty.

** *
W  liście prywatnym, wysłanym w sobotę z 

Łodzi, donoszą nam, że cyfra ofiar piątkowych, 
t. j. zabitych i ranionych przez żołdactwo, prze 
wyższa 2 0 0 0 .

Z zaboru rosyjskiego.
Zajścia w Częstochowie.

Częstochowa, 20 czerwca. 
M anifestacye. —  Zabicie policyanta. —  Ruch 

strejkow y. —  Wojsko.
Ruch rewolucyjny u nas coraz bardziej się 

potęguje, coraz wiecej obejmuje ludzi, mnożą się 
i  rosną zewnętrzne jego przejawy.

Śpiewy majowe przy krzyżach, o których wam 
już parokrotnie pisałem, przeciągnęły się i na 
początek czerwca; skorzystaliśm y z nich i u rzą­
dziliśmy na ul. W arszaw skiej m anifestacyę (nie 
pam iętam czy 6, czy 7 czerwca). Jeden z to­
warzyszów wygłosił płomienną mowę, następnie 
tłum  śpiewał „Czerwonego“, „W arszaw iankę" 
i jeszcze raz „Czerwonego", poczem bez prze 
Bzkód rozeszliśmy się do domów.

W  nocy z 11 n a  12 czerwca został zabity 
policyant M i e l i k o w :  padł na miejscu rażony 
dwiema kałam i w piersi i w nsta.

Był to skończony łotr. Zabitych podczas wy­
padków majowych kopał i naigraw ał się z t r u ­
pów. Świadczył fałszywie przeciw tow. Makow­
skiemu w sprawie o zabicie w achm istrza żan- 
darmskiego Radkego (Makowski został Bkazany 
na 10 la t katorgi). To też sprzątnięcie Mieliko- 
wa wszyscy uw ażają za zasłużoną przezeń n a ­
grodę.

D nia 13 b. m. rozpoczęliśmy stre jk  szewski, 
który udał się nieźle. W szyscy więksi m ajstro­
wie już porobili ustępstw a, mamy nadzieję, że 
za nimi ustąpią i drobniejsi. S tre jk  ten  zorga­
nizowała i prowadziła nasza partya . Równocze­
śnie zastrejkow ali rzeźnicy-żydzi pod wodzą syo- 
nistów-socyalistóów; i  ten  stre jk  skończył się 
pomyślnie.

Dnia 14 b. m. z okoliczności zwycięstw strej- 
kowych urządzili sobie robotnicy demonstracyę 
n a  Nowym Rynku. Zeszło się sporo ludzi, w ię­
kszość stanowili syoniści. Zaczęto wznosić okrzyki 
rewolucyjne; wówczas zjaw iła się patrol, syoniści 
dali do niej ognia z rewolwerów, żołnierze slą 
przelękli i uciekli. Zaraz również rozeszli się 
demonstranci.

Do większych fabryk, jak  Raków, „Częstocho- 
w ianka", Motty, przyszło wojsko, pa dwie roty. 
Stoi ono w podwórzach fabryk i pilnuje „bun 
tu " . Zarząd fabryki Raków nie chciał ich wpu­
ścić, to siłą  weszli.

Często wśród żołnierzy rozchodzi się alarm, 
że „dem onstracya idzie". T ak  raz doniesiono, że 
idzie dem onstracya od Pelcerów, drugi raz, że 
idzie z Rakowa do m iasta. Żołnierze natychm iast 
w ystępują z fabryk i rozmieszczają się po b ra­
mach, wyczekując w ukryciu n a  nieprzyjaciela. 
Gdy np. sygnalizowano demonstracyę od Pelce­
rów, w ystąpiły na ulicę T ea tra lną  3 ro ty  pod 
wodzą oficerów i  ponkrywały się po bramach.

** *

Strejk powszechny w Częstochowie.
C zęstochowa, 24 czerwca.

D z i ś  r a n o  p o  g o d z .  8 w s z y s t k i e  w i ę ­
k s z e  f a b r y k i  s t a n ę ł y .

Po godz. 9 odbył się p o g r z e b  jednej z ofiar 
moskiewskiego mordu. Brało w nim udział do 
6000 l u d z i .  Niesiono czerwone sztandary. — 
Jeden  z towarzyszów miał mowę. Śpiewano 
„Czerwony sz tandar". L .

** *
Dąbrowa górnicza, 20 czerwca. 

Strejki w  Zagłębiu.
Jak już donieśliśmy, w fabryce Hultschin- 

sky’ego w S ie lcach  ro b o tn ic y  z a ż ą d a li pod­
czas powszechnego strejku usunięcia kontro- 
lora (t. z w. szychtmajstra) Elkuchena i por- 
tyera Schneidra; pierwszy okradał robotni­
ków, drugi brutalnie się z nimi obchodził. 
Panowie ci pouciekali zrazu za granicę, pó­
źniej zaś powrócili i zachowywali się jak 
dawniej. Dnia 15 b. m. robotnicy zażądali 
przez delegatów usunięcia ich, gdy zaś za­
rząd się nie zgodził, sami ich z fabryki wy­
prowadzili. Zarząd zawezwał wojsko i zagro­
ził, że zamknie fabrykę na trzy miesiące. 
Robotnicy odpowiedzieli żądaniem dwutygo­
dniowej zapłaty. Na to dyrekcya ogłosiła 3 
warunki: 1) przeproszenie zarządu przez ro­
botników, 2) nieograniczony urlop dla Elku­
chena, 3) zachowanie dlań posady po urlo­
pie. Robotnicy z oburzeniem odrzucili wszy­
stkie te żądania i zagrozili upartym strej 
kiem. Dyrektor Preis ma się porozumieć z 
akcyonarynszami i w tym celu wyjechał do 
Katowic, a robotnicy powrócili do roboty. 
Zobaczymy, co będzie dalej.

Na hucie „Katarzyna" robotnicy zastrej- 
kowali 14 bm. o godz. 11 rano wskutek ob­
rywania im zarobków. Kasa wzajemnej po­

mocy znajdowała się w rękach zarządu i 
rządu, nie wydawano im obiecanego podczas 
powszechnego strejku opału itd. Robotnicy 
zażądali przez delegatów spełnienia wszyst­
kich przyobiecanych po strejkn powszechnym 
ustępstw, oddania kasy wzajemnej pomocy w 
ręce robotników, sprowadzenia nauczycieli i 
funkcyonowania szkoły, zniesienia kwitów do 
sklepu „Ochrona", wydawanych im zamiast 
zaliczek na zarobki. Strejk miał charakter 
spokojny, robotnicy nie wychodzili z fabryki 
i po porozumienia się z delegatami zarząd 
fabryki uwzględnił żądania robotników. D. 
16 czerwca po południu powrócono do pracy.

Na kopalni Mortimer (Zagórze) robotnicy 
zaprzestali pracy 15 bm. i za pośrednictwem 
delegatów zażądali: 1) aby nie obrywano cen 
ustanowionych podczas strejkn powszechne­
go, 2) aby wypłaty odbywały się regularnie 
co 15-go, a co 1-go wypłacać mają jako za­
liczkę pół zarobku, 3) aby zniesiono kwity 
do „Nadziei" zamiast pieniędzy. Na wszyst­
kie te żądania zarząd się zgodził i tegoż dnia 
robotnicy powrócili do roboty.

** *
Ostatnie odezwy P. P. S. Odezwa C e n ­

t r a l n e g o  k o m i t e t u  R o b o t n i c z e g o  „Do 
całego społeczeństwa" o popieranie m ateryalne 
rewolucyi. 9 czerwca 1905 r.

Odezwa W a r s z a w s k i e g o  k o m i t e t u  R o  
b o t n i c z e g o ,  naw ołująca do solidarnej obrony 
towarzyszy, których za agitacyę fabrykanci chcą 
pozbawić pracy. W arszaw a, czerwiec, 1905. 
8000  egz.

Odezwa: D o  s ł u ż ą c y c h  w a p t e k a c h  i 
s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h .  S taw ia żądania i 
wyznacza strejk  na 23 czerwca. W arszaw a, 20 
czerwca 1905.

Odezwa W o l s k i e g o  k o m i t e t u  R o b o ­
t n i c z e g o  do robotników Gazowni Miejskiej. 
Żąda 8-godzinnego dnia pracy i  minimum płacy
1-go rubla dziennie.

Odezwa P a b i a n i c k i e g o  k o m i t e t u  R o ­
b o t n i c z e g o  do ręcznych tkaczy. Strejkowa.

Odezwa K o m i t e t u  s t r e j k o w e g o  c z ę ­
s t o c h o w s k i e j  o r g a n i z a c y i  s z e w c ó w .  
Strejkow a. Częstochowa, czerwiec. 1905.

Odezwa S k a r z y c k i e j  O r g a n i z a c y i  R o ­
b o t n i c z e j  przeciw p-óbie ponownego zaprowa­
dzenia 10-godzinnego dnia roboczego i w ydala­
nia towarzyszy. Grozi strejkiem . W czerwcu 1905.

Odezwa K i e l e c k i e g o  k o m i t e t u  R o b o ­
t n i c z e g o  z powodu wieści o zamiarze wywo­
łan ia rozruchów antyżydowskich w dzień Bożego 
Ciała. Zrywa maskę z prowokacyi rządu carskie­
go i nawołuje do solidarnej walki z tym  rządem 
robotników chrześ ian i żydów. Kielce, 20 czerw­
ca 1905 r.

Odezwa K  o m i t e  t u  R o b o t n i c z e g o  Z a ­
g ł ę b i a  D ą b r o w s k i e g o  nawołuje do soli­
darnej walki przeciw próbom cofnięcia ustępstw, 
zrobionych podczas strejku powszechnego. 4000  
egz.

Odezwa O r g a n i z a c y i  R o b o t n i c z e j  n a  
N i e m c a c h  do robotników kopalni „K azim ierz". 
Staw ia żądania i nawołuje do poparcia ich s tre j­
kiem. 13 czerwca 1905 r.

Odezwa O r g a n i z a c y i  R o b o t n i c z e j  n a  
N i e m c a c h  wzywa do oporu przeciw próbom 
cofnięcia zwycięstw wywalczonych w czasie s tre j­
ku powszechnego. Jeśli w ciągu 3-ch dni zarząd 
się nie cofnie — należy strejkować. Niemcy, 19 
czerwca 1905 r.

Odezwa S i e i e c k o  S o s n o w i e c k i e g o  k o  
m i t e t n  R o b o t n i c z e g o  do robotników fabry­
ki Hult9chiosky’ego. (P a trz  koresp. z Dąbrowy 
z 20 b. m. Sosnowiec, 16 czerwca 1905 r.

Odezwa O r g a n i z a c y i  R o b o t n i c z e j  n a  
M o r t i m e r z e .  O zachowanie ustępstw  ze s tre j­
ku powszechnego. Nawołuje do oporu i strejkn. 
15 czerwca 1905 r.

Odezwa B i a ł o s t o c k i e g o  k o m i t e t u  R o ­
b o t n i c z e g o  do kopaczy. Ośm żądań strejko 
wych. Początek czerwca 1905 r.

T a sama odezwa w ż a r g o n i e  żydowskim-.
Odezwa S i e d 1 e c k i  e g  o k o m i t e t u  R o b o ­

t n i c z e g o  przeciw prowokacyom do zaburzeń 
antyżydowskich w dnin Bożego Ciała. Czerwiec 
1905 r. 5000  egz.

Odezwa Ł ó d z k i e g o  k o m i t e t u  R o b o ­
t n i c z e g o  nawołująca do manifestacyi w czwar­
tek. Łódź, 21 czerwca 1905 r. 20 .000  egz.

Jeszcze reakcya!
Pisma rosyjskie twierdzą, że w sferach 

rządowych krąży uporczywie pogłoska, iż mi­
nistrem spraw wewnętrznych zamianowany 
zostanie w najbliższej przyszłości słynny 
reakcyonista hr. Ignatiew, przewodniczący 
komisyi do przeprowadzenia ukazu „toleran­
cyjnego".

Idyotyczny komentarz urzędowy.
Petersburg, 26 czerwca. Wobec przypu­

szczeń prasy zagranicznej, iż zakaz komen­
towania mowy cara, wygłoszonej do deputa­
cyi kongresu ziemców i naczelników miast, 
był oznaką wzmożenia się kierunku r e a k ­
c y j nego ,  jest upoważnioną petersburska 
agencya telegr. do oświadczenia, że zapatry­
wanie to jest błędnem. Zarządzenie władzy 
prasowej nastąpiło jedynie (!) z powodu fał­
szywych komentarzy, szczególnie pisma „Ruś", 
które nie zamieściło mowy cara dosłownie, 
lecz w tendencyjnym wyciągu i dodało ten­
dencyjny opis przebiegu audyencyi. Car uwa­

ża za konieczne zaprowadzenie reprezentacyi 
doradczej ,  któraby odpowiadała p o t r z e ­
bom k r a j u  (!?), rozmaite dzienniki atoli 
dodały do mowy cara daleko idące wnioski 
o zupełnem przekształceniu ustroju państwo­
wego. Dlatego tez władza prasowa, chcąc za- 
pobiedz fałszywej interpretacyi mowy cara, 
wydała polecenie, o którem mowa, aby zwró­
cić uwagę na prawdziwy (?) stan rzeczy i 
ostrzedz przed przesadą. (Powyższy komen­
tarz— niech zrozumie, kto umie! Jedno jest 
faktem, oto, że wydawnictwo „Rusi" zostało 
przez rząd zawieszone. Przyp. Red.).

Żydzi w Rosyi.
Rewizya ustawodawstwa rosyjskiego o żydach 

okazała się szopką., Kom itet ministrów w powo­
dzi frazesów faktycznie wykluczył żydów od 
udziału w „przedstawicielstwie narodowem" — 
a sprawy żydowskie oddano pod władzę —  T re­
powa!

* t * *
P etersburska agencya telegraficzna donosi, że 

przez cara zatwierdzony został osobny dziennik 
komitetu ministrów o porządkn wykonania pun­
ktu 7 ukazu z dnia 12 (25) grudnia 1904 r. 
co do rewizyi prawodawstwa o żydach.

„Zdaniem komitetu, z punktu widzenia w yłą­
cznie państwowego, p r a w i d ł o w e  załatwienie 
sprawy żydowskiej polegałoby na z r ó w n a n i u  
ż y d ó w  w p r a w a c h  z resztą  ludności pań­
stwa, ale strona s p o ł e c z n o - r a B o w a  sprawy 
utrudnia powzięcie takiej decyzyi.

Zrównanie żydów w prawach z resztą  ludności 
państw a może n a r u s z y ć  j e j  i n t e r e s y ,  nie 
chroniąc bytu ekonomicznego przed wpływem ży­
dowskim, może wywołać w niej niezadowolenie, 
któreby ujawniło się w wypadkach przykrych i 
niepożądanych. Nie wiadomo także, czy w wa 
runkach obecnych żydzi zdolni są oswobodzić 
się z odrębności, k tóra zazwyczaj sta ja im na 
drodze i która, według ogólnie panującego prze­
konania, łączy ich w izolowaną, a równocze­
śnie splecioną masę, będącą p a ń s t w e m  w p a ń -  
s t w i e .

Z tej przyczyny kom itet ministów postanowił 
przyjąć za zasadę przyszłych zarządzeń pań 
stwowych co do żydów opinię publiczną k ra ju  i 
przedstawić p r z y s z ł e j  r a d z i e  p r z e d s t a ­
w i c i e l i ,  złożonej z lndzi, wybranych przez 
ludność i obdarzonych zaufaniem narodu, aby 
ona rozstrzygnęła wszelkie wątpliwości w d :n e j 
sprawie.

Ze względu na to komitet postanowił jedno­
myślnie utworzyć o s o b n ą  r a d ę ,  p o z a n r z ę -  
d o w ą, pod przewodnictwem osoby, w ybranej 
przez zaufanie jego cesarskiej mości, złożoną z 
członków, najwyżej mianowanych i z przedsta­
wicieli zarządów, przyczem przewodniczącemu 
Błużyć będzie prawo powoływania do udziału w 
pracach rady osób, które swemi wiadomościa­
mi i doświadczeniem mogą przyczynić się do 
pomyślnego załatw ienia sprawy, i radzie tej po- 
ruczyć:

1) Ułożenie ważniejszych części składowych 
sprawy żydowskiej, których rozstrzygnięcie m o­
głoby dać główne zasady rewizyi całego prawo 
daw stwa o żydach, celem przedstaw ienia ich do 
rozpoznania, mającego być powołanem, zgodnie 
z najwyższym reskryptem  z dnia 18 lutego, 
zgromadzenia ludzi, wybranych przez ludność, i 
celem dalszego skierowania te j sprawy do opinii 
rady państw a;

2) dokonanie szczegółowego a wszechstronnego 
opracowania wszystkich materyałów, posiadanych 
w sprawie żydowskiej, a  po najwyższem zatw ier­
dzeniu opracowanych w porządku wskazanym w 
punkcie 1 danych zasad, ostateczne propozycyę 
swoje, co do rewizyi praw, dotyczących ludności 
żydowskiej państw a, przedstawić w ustanowio­
nym poiządku w całości lub w częściach do opinii 
władzy prawodawczej".

** *
W iększość członków rady ministrów na sesyi 

dnia 23 b. m. orzekła się p r z e c i w  u s u n i ę ­
c i u  ż y d ó w  od  p r z e d s t a w i c i e l s t w a  n a ­
r o d o w e g o .

** *
Rozstrzyganie bieżących spraw żydowskich, a 

głównie kw estyi osiedlania się izraelitów  po za 
obrębem w ytkniętej dla nich granicy —  przeszło 
obecnie pod władzę wice-ministra spraw  we­
wnętrznych, generał-gubernatora T r e p o w a .  P o­
głoska o przeniesienia tych spraw, z departam entu 
policyjnego do departam entu wyznań obcych nie 
sprawdziła się, jak  dotychczas.

K R O N IK A .
Wobec nawału aktualnych wiadom ości w y­

damy jutro numer zwiększony o 2 stronice.

Strejk abituryentów. Z T a r n o w a  piszą 
nam: Dnia 23 b. m. miało się odbyć w gim na­
zyum I. uroczyste pożegnanie opuszczających za ­
kład abituryentów , których liczba w tym  roku 
dochodzi do 90. Na zamierzoną uroczystość s ta ­
wili się w gimnazyum licznie zebrani goście, 
między innymi biskup, s ta rosta  i odróżniający 
się od wszystkich swym galowym strojem  mece­
nas Gałecki. Miała to być innow acja wprowa­
dzona przez dyrektora. P rzed pięknie udekoro­
waną salą zebrali się abitnryenci, postanowili je ­
dnak kategorycznie zażądać od dyrektora Zawi- 
lińsklego, by^imieniem młodzieży przemawiał ko­

lega przez nią przeznaczony, a nie z góry desy­
gnowany pupil biskupa. Uczniowie wychodzili z 
założenia, iż mówca ma wyrażać ich sposób my­
ślenia, a więc nie może nim być wychowanek 
biskupi.

Oświadczenie to stworzyło niemiłą bardzo sy- 
tuacyę dla p. dyrektora. Jak  opętani la ta ł on i 
profesorzy po korytarzach, stara jąc się skłonić 
uczniów do cofnięcia tak  kategorycznie postawio­
nego żądania. I  nie dziw! W szak już godzinę 
czekali dostojni goście, którym miano zaprezea- 
tow ć w ich duchu (sic!) wychowaną młodzież. 
Lecz o zgrozo! Jakież rozczarowanie! A bitnryen­
ci grem ialnie opuścili zakład, nie chcąc żadnych 
robić ustępstw .

Pożegnanie się nie odbyło, a dostojni goście 
udali się też do domów, zgorszeni postępowaniem 
młodzieży, k tóra chciała, by jej imieniem prze­
mawiał —  socyalista! P an  dyrektor uroczystych 
pożegnań urządzać już nie będzie, a  z pewnością 
nio sprosi tak  dostojnych gości.

Pomysłom dyrektora było też zapowiedziane jnż 
afiszami na 25 bm. „święto róż", formalnie przez 
m aturzystów, faktycznie przez dyrektora urządzić 
się mające. Odwołał je  w skutek opisanego z a j­
ścia, motywował jednak odwołanie inaczej. Do­
niósł mianowicie sproszonym gościom, iż wsku­
tek  śmierci jednego abituryenta „święto róż" nie 
odbędzie się. Je s t to oczywisty w ykręt, gdyż abi- 
tn ryent ten, który popełnił dnia 23 bm. samo­
bójstwo, uczniem zakładn nie był i jedynie jako 
ekBternista miał zasiadać do m atury. Rzecz ja ­
sna, że ten  samobójca... nie rozczulił tak  p. dy­
rek tora, by odwołać (bez wiedzy abituryentów ) 
„święto róż" B .

Z uniwersytetu ludowego. W e czw artek dnia 
29 czerwca b. r. odbędzie się zapowiedziana 
przez krakow ski oddział U niwersytetu ludowego, 
wycieczka naukowa do Bielan pod kierownictwem 
prof. O. Bujwida, celem zwiedzenia urządzeń wo­
dociągowych. P u n k t zborny koło rogatki zwierzy­
nieckiej o godz. 7 rano. W ycieczka odbędzie się 
pieszo. Osoby, chcące jechać, zechcą zgłosić się 
wcześniej do biura Towarzystwa. W  razie zgło­
szenia się odpowiedniej ilości osób, najm niej 5, 
biuro zamówi podwody. Cena k arty  uczestnictwa 
wynosi 40  h.

O wczesne zapisywanie się na listę uczestni­
ków uprzejmie się uprasza. W ycieczka bowiem 
odbędzie się tylko wtedy, jeśli się zgłosi przy­
najm niej 10 osób. Zapisywać się można w biu­
rze Tow arzystwa przy nl. Grodzkiej nr. 43 II. 
piętro od godz. 4 — 7 popołudniu.

O  n a s t ę p n y c h  w y c i e c z k a c h  z a w i a d o m i  z a r z ą d  
krakowskiego oddziału U niw ersytetu ludowego 
o s o b n o .

Szkolą ew angielicka w Krakowie utrzym y­
wana dotychczas przez gminę ewangielicką, zo­
sta je z początkiem nowego roku szkolnego znie­
sioną. Dotąd uczęszczało do niej 120 dzieci, a 
gmina m. K rakowa płaciła 600 K  subw encji.

Z teatru miejskiego komunikują nam : Po- 
deważ z rozmaitych stron nadeszły do dyrekcyi 

żądania od publiczności z Królestwa, aby graną 
była jeszcze sztuka narodowa, przeto w dnin 29 
b. m. we czw artek po połndniu przedstawionym 
zostanie dram at L asoty „Kościuszko pod R acła­
wicami".

Cofnięta skarga. B. poseł W alew ski za­
skarżył nasz bratn i organ wiedeński „A rbeiter- 
Zeitung" o obrazę honoru, ponieważ scharakte­
ryzowała swego czasu wniosek nagły  W alew ­
skiego, wniesiony w parlam encie o zbadanie 
jego spraw ek — szwindlem. Rozprawa, k tóra 
m iała 26 b. m. odbyć się przed sądem przysię­
głych we W iedniu została jednak odwołaną, po­
nieważ W alew ski — cofnął skargę. Pozostaje więc 
w mocjy tw ierdzenie „A rbeiter-Zeitung" o szwindlu.

Sprawozdanie z posiedzenia krakowskiej 
rady miejskiej dla braku miejsca odkładamy do 
następnego numeru.

Ślub. W  W iedniu w kościele polskim na Renn- 
weg odbył się w sobotę 24  b. m. ślub p. Józe­
fa S o s n o w s k i e g o ,  arty sty  sceny krakow skiej, 
z panną W ładysławą O r d o n - R y b i c k ą ,  a r ty ­
stką tea tru  krakowskiego.

ZA W IA D O M IEN IA .
— Repertuar operetki lwowskiej w Krakowie.
W t o r e k :  „ P o s ł a n i e c  N r .  6 6 6 6 “ , o p e r e t k a  w  3  a k t a c h  

C . M. Z i e h r e r a  (p o  r a r  1 7 - s ty ) .
Ś r o d a : „ D z i e w c z y n a  z  f i o ł k a m i “ , o p e r e t k a  w  3  a k t a c h  

J ó z e f a  H e l l m e s b e r g e r a  (p o  r a z  2 - g i ) .
C z w a r t e k  p o  p o ł u d n i u :  „ K o ś c i u s z k o  p o d  R a c ł a w i -  

c a m i “ , o b r a z  h i s t o r y c z n y  w  5  a k t a c h  a  7 o d s ł o n a c h .
C z w a r t e k  w i e c z ó r :  „ D r u c i a r z " ,  o p e r e t k a  w  3  a k t a c h  

F r a n c i s z k a  L e h a r a  ( p o  r a z  1 6 - s t y ) .
P i ą t e k  o s t a t n i e  p r z e d s t a w i e n i e  w  t e a t r z e  m i e j s k i m :  

„ D z i e w c z y n a  z  f i o ł k a m i " ,  o p e r e t k a  w  3  a k t a c h  J ó z e f a  
H e l l m e s b e r g a  (p o  r a z  3 - c i ) .

S o b o t a  p i e r w s z e  p r z e d s t a w i e n i e  w  t e a t r z e  l e t n i m  
w  p a r k u  k r a k o w s k i m :  „ P o s ł a n i e c  N r .  6 6 6 6 " ,  o p e r e t k a  
w  3  a k t a c h  C . M . Z i e h r e r a  (p o  r a z  1 8 - s t y ) .  P o c z ą t e k  
o  g o d z i n i e  8  w i e c z o r e m .

S p r z e d a ż  b i l e t ó w  n a  p r z e d s t a w i e n i a  w  p a r k u  k r a ­
k o w s k i m  o d b y w a ć  s i ę  b ę d z i e  b e z  ż a d n e j  d o p ł a t y  w  
k s i ę g a r n i  G e b e t n e r a  i  S p ó ł k i  o d  g o d z i n y  9  d o  5  p o  
p o ł u d n i u ,  w  n i e d z i e l e  i  ś w i ę t a  d o  g o d z i n y  1 2  w  p o ­
ł u d n i e  —  n a s t ę p n i e  w  k a s i e  t e a t r a l n e j  w  p a r k u  k r a ­
k o w s k i m .

— Stypendya dla rękodzielników. W y d z i a ł  k r a j o w y  
w e  L w o w i e  o g ł a s z a  k o n k u r s  n a  s t y p e n d y a  d l a  r ę k o ­
d z i e l n i k ó w  z  f n n d a c y i  z m a r ł y c h  T e o f i l a  i  P a u l i n y  
m a ł ż o n k ó w  A d a m s k i c h .  T e r m i n  d o  w n o s z e n i a  p o d a ń  
u p ł y w a  z  d n i e m  1 5  l i p c a  1 9 0 5 .  B l i ż s z y c h  i n f o r m a c y j  
u d z i e l a  I z b a  h a n d l o w a  i  p r z e m y s ł o w a  w  K r a k o w i e .

Cł&bryelaki kupuje, sprzedaje i najmnje—  
fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegraae—  
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki
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Stan wojenny w Łodzi.
Warszawa, 27 czerwca. W wykonaniu u- 

kazu carskiego generał-gubernator p r o k l a ­
m o w a ł  w Ł o d z i  s t a n  wo j e nny .  Generał 
Schutleworts został zamianowany komendan­
tem Łodzi.

Ukaranie okrutr.ika.
Łódź, 27 czerwca. Dowódcą kozaków ge­

nerała Marmnzowa,  jadącego w dorożce, 
zatrzymali robotnicy i zastrzelili go. Mar- 
muzow dał w p i ą t e k  r o z k a z  str z e l a n i a  
do t łumów.

Ostatnie dni.
Niedziela i poniedziałek minęły w Łodzi spo­

kojniej. B arykady wzniesione na ulicy Ogrodo­
wej, rozbiło wojsko, nie dawszy ani jednego 
strzału.

Do „Beri. T agb l.“ donoszą z Łodzi, że wśród 
ofiar znajduje się stosunkowo wielu oficerów i 
żołnierzy. W ojsko ciągle przybywa z W arszawy.

Berlin, 27 czerwca. „V orw arts“ donosi z Ło 
dzi: Od soboty trw ają  bez przerwy walki na ba- 
rykach. W szystkie la tarn ie poniszczone. W ieczo­
rem panują zupełne ciemności. W czoraj robotni­
cy zastrzelili kilku oficerów policyi.

Telegram  do „V orw artsu“ kończy się słowami: 
Potrzebujem y koniecznie pomocy, rewolucya już 
jest.

Łódź, 27 czerwca. W czoraj o godzinie 6 wie­
czorem przy ul. Łagiew niki rzucono bombę do 
s ta jn i dla koni kozackich. Bomba zabiła 4  ko- 
zaków, 16 raniła, 60  koni rozszarpała w  ka­
wałki.

Z pewnego domu padł strzał, zabijając żołnie­
rza. W  odpowiedzi oddział 50 żołnierzy dał trzy ­
kro tną salwę do w nętrza domu. 18 OSÓb Z ab i­
tych.

W edług dotychczasowych obliczeń w ciągu so­
boty padło od strzałów 2 2 4  OSÓb. Żona i córka 
fabrykanta Kamischa odniosły ciężkie rany. Opo­
wiadają, że kozacy obdzierają zwłoki. W ieln ro­
botników je st uzbrojonych w rewolwery i rozpo­
rządzają obfitą amunicyą.

Ofiary.
„Magd. Z tg .“ donosi, że podczas ostatnich za­

burzeń w Łodzi padło 2 .2 0 0  osób. Żołnierzy jest 
W Łodzi 10.000.

Łódź, 27 czerwca. Podczas ostatnich roz­
ruchów zginęło 3 4 3  żydów i 218 chrześcijan, 
a ogółem 7 0 0  osób odniosło rany. W fabry­
kach znowu pracę podjęto.

Okrucieństwa i rabunki kozackie.
Łódź, 27 czerwca. Kozacy splądrowali jedną 

z filij pocztowych. Zrabowano kilka tysięcy rubli 
i  wiele kosztowności.

U generała Szustowa zjaw iła się wczoraj de- 
putacya obywatelska, złożona z fabrykantów, knp- 
ców i innych wybitniejszych obywateli. Delegaci 
przedstaw ili okrucieństwa, jakich dopuszczają się 
kozacy na spokojnych przechodniach, kobietach 
i dzieciach. Między innymi napadli kozacy na 
służącego, który niósł 1500 rubli do banku. Słu­
żącego zastrzelili, a  pieniądze zrabowali. Gene­
ra ł przyrzekł wdrożyć śledztwo i wydać rozkaz, 
aby wojsko strzelało tylko w tych wypadkach, 
kiedy padną strzały  z tłumu.

Barykady w Warszawie
W arszawa, 27 czerwca. (Pet. ag, tel.) P róba 

Wywołania ogólnego strejku nie udała się, mimo, 
iż usposobienie je s t wzburzone.

Na nlicy W roniej i Krochmalnej wojsko zbu­
rzyło 5  barykad. Dwie osoby zginęły. Buch 
We fabrykach wstrzymany.

W arszawa, 27 czerwca. Zachodzi obawa, że 
lada chwila p r z e r w a n a  b ę d z i e  k o m u n i k a  
c y a  m i ę d z y  B e r l i n e m  a  W a r s z a w ą ,  na  
k o l e i  w a r s z a w s k o - w i e d e ń s k i e j  i k o l e i  
a a d w i ś l a ń B k i e j .

Bomba w Częstochowie.c
Częstochow a, 27 czerwca. (Pet. ag. tel.). 

Przed budynkiem policyjnym onegdaj wie­
czorem r z u c o n o  bombę ,  przyczem k i 1- 
ku p r z e c h o d n i ó w  o d n i o s ł o  o k a l e ­
c z e n i a .

W Zagłębiu Dąbrowskiem.
„K attow itzer Z tg .“ donosi, że w Sosnowcu po­

jaw iają się liczne grupy osób, uciekających z 
K rólestwa. Opowiadają, że w całem Zagłębiu D ą­
browskiem ma być proklamowany strejk  powsze­
chny. Zachodzi obawa krwawych scen jak  na 
wiosnę.

Stan wojenny w Królestwie.
Petersburg, 27 czerwca. W  prowincyach nad­

bałtyckich odbywa się w i e l k a  m o b i l i z a c y a  
Wojsk. Ja k  opowiadają, żołnierze ci nie będą 
Wysłani na daleki Wschód, iecz rząd użyje ich 
do tłum ienia ruchu rewolucyjnego w Królestwie.
W całem Królestwie ma być ogłoszony stan  
Wojenny,

Wrażenie w Rosyi.
Londyn, 27 czerwca. Z P etersburga donoszą

® obawie wybuchu powszechnej rewolucyi.
Na 30 b. m. zwołano zgromadzenie reprezentan­
tów m iast do Moskwy, a na 3 lipca ogólne ze­
branie szlachty. Istn ie je  podobno zam iar prokla-
m owania prowizorycznego rządih

Petarsburg, 27 czerwca. Dzienniki wyrażają 
obawę, że rewolucya socyalistyczna w Królestwie 
Polskiem przerzuci się do Rosyi.

Obiegają wieści, że odbyło się tajne zgroma­
dzenie wielu oficerów, na którem postano­
wiono nie strzelać do ludu.

W  Kfasnem  Siole miano wykryć sprzysięże  
nie oficerów, zwrócone przeciw party i wielkich 
książąt.

Paryż, 27 czerwca. „Echo de P a r is “ donosi 
z Petersburga: Rozruchy socyalistyczne w K ró­
lestwie Polakiem z a o s t r z y ł y  s y t u a c y ę .  — 
Kilku ministrów zażądało ogłoszenia bez zwło- 
ki rzeczyw istej konstytucyi. Car dał odmo­
wną odpowiedź, Ministrowie m a j ą  s i ę  p o ­
d a ć  d o  d y m i s y i .

Udaremniony zamach?
Petersburg, 27 czerwca. Sobotniej nocy are­

sztowano przed Pałacem  Zimowym d w ó c h  l u ­
d z i .  Twierdzą, że znaleziono przy nich bom­
by. Aresztowanych zamknięto w tw ierdzy Petro- 
pawłowakiej.

RADA PAŃSTWA.
Wiedeń, 27 czerwca. W czorajsze posiedzenie 

Izby posłów otworzył prezydent o godz. J/ 44 po 
południu, poświęcając wspomnienie pośmiertne 
zmarłemu posłowi Tscbare.

Wniosek nagły pos. Daszyńskiego.
Rewolucya w K rólestwie Polskiem. —  Okru­
cieństw a źołdactw a w  Łodzi —  Prawo azylu 

w Austryi.
Poseł D a s z y ń s k i  i tow. przedkładają wnio­

sek naglący: „W zywa się rząd, aby politycznych 
dezerterów, którzy w granicach A ustryi szukają 
schronienia przed pościgiem absolntystycznego 
rządu rosyjskiego, traktow ał po ludzku i nie 
naruszał szanowanych we wszystkich państwach 
cywilizowanych praw  schronienia".

Po głosowaniu nad wnioskiem naglącym posła 
Schonerora z ostatniego posiedzenia, którego n a­
głość odrzucono, przystąpiono do obrad nad wnio­
skiem nagłym posła Daszyńskiego.

Poseł Daszyński w uzasadnieniu nagłości 
wskazuje na obecny ruch rewolucyjny w Ro­
syi, po której spodziewać się należy powsta­
nia nowej formy państwa rosyjskiego, dają­
cej ludom wolność. Chodzi tn o współbraci, 
zarówno Polaków, jak i Rusinów. Musimy 
być przygotowani na to, że na północnej 
granicy Austryi przybędą całe masy dezer­
terów politycznych, że te masy ludzi niewin­
nych szukać będą u nas ochrony i azylu. 
Stawanie wobec tych zjawisk na stanowisku 
policyjnem oznaczałoby popełnienie okrucień­
stwa, ‘podobnego do okrucieństw mordujące­
go żoMactwa i nieszanowanie praw azylu w 
czasie,' gdy każde państwo cywilizowane u- 
waża za swój honor to prawo módz wyko­
nywać.

Następnie omawiał wnioskodawca zajścia 
w Rosyi. Przypomina straszne rzezie żydów, 
tę odpowiedź rządu rosyjskiego na ruch re­
wolucyjny, który z początku obracał się w 
ramach zupełnie spokojnych. Przypomina rzeź 
petersburską z d. 22 stycznia; wskazuje na 
spokojny przebieg 1 Maja, kiedy żandarme- 
rya mimo to zwabiła tysiące robotników i 
ich żon w zasadzkę i urządziła rzeź. Ziemia 
w Ł o d z i  jest krwią przesiąknięta. Nie mo­
żna się dziwić, że w tem olbrzymiem mie­
ście przemysłowem rozgrywa się bistorya 
proletaryatn. Ruch robotniczy nie może za­
milknąć, gdy chodzi o najświętsze prawa 
ludzkie. Po zajściach z przed paru tygodni, 
gdy żołdactwo strzelało nawet do kościoła, 
można zrozumieć, że miasto znajduje się w 
stanie żywego wzburzenia.

Dnia 20 czerwca zebrało się 20.000 ludzi 
na pogrzeb pierwszych pięciu ofiar. Dzień 
ten minął baz rozlewu krwi. Ale już dnia 
następnego, gdy pogrzebowi dalszych ofiar 
towarzyszyły wielkie masy ludności, policya 
prowokowała te ogromne masy w sposób bez­
myślny. Policya chce kraść nawet trupy i 
nie pozwala nawet na urządzanie pogrzeb n 
zamordowanym proletaryuszom. Gdy około
50.000  lu d z i udało się na cmentarz, wojsko 
opadło ich z zasadzki i rozpoczęło się stra­
szne mordowanie. Na to robotnicy odpowie­
dzieli następującą odezwą: „Na znak solidar­
ności z zamordowanymi urządzamy spokojną 
demonstracyę w Łodzi. W razie strzelania 
przez wojsko odpowiedzialność za to spada 
na policmajstra i komendanta z a ł o g i N a  to 
nastąpiła w czwartek podczas procesyi Bo­
żego Ciała jako odpowiedź jeszcze straszniej­
sza rzeź ze strony władz rosyjskich. Krwa­
we te zajścia przypominają zdobycie Sara- 
gossy, kiedy to nikogo nie oszczędzano; star 
ców mordowano kolbami, dzieci kłnto bagne­
tami, całe domy demolowano. Bramy domów 
obryzgane krwią. Setki trupów leżą na uli­
cach. Okrucieństwa wojny popełnione tam 
zostały przez wojska cara na poddanych 
cara.

Także w Częstochowie w czwartek strze­
lano do bezbronnego tłumu.

Wobec tak okropnej liczby zabitych i ran­
nych, każdy mnsi się zapytać: Gdzie jest

taki Europejczyk, któryby przeciwko temu 
nie chciał podnieść najgłośniejszego prote­
stu? Gdzie jest drugi Roosevelt, któryby 
chciał zdobyć dla siebie wawrzyny i wystą­
pić jako pośrednik celem zapobieżenia tym 
mordom? Czyż to są wyniki starań ludzko­
ści dla kultury?

Mówca apeluje do całej Izby, by zgodziła 
się na jego wniosek, aby ci, którzy szukają 
u nas ochrony przed temi okrucieństwami, 
nie doznali rozczarowania.

Mówca specyalnie zwraca się do Polaków 
bez względu na przepaść; polityczną i społe­
czną, dzielącą go od Koła polskiego i spo­
dziewa się, że Koło polskie wniosek poprze, 
Tu niema różnic stronnictw, ani klas — 
przy świętej walce o egzystencyę, walce o 
wolność i przyszłość. Czy zechcecie w tej 
walce stanąć po stronie gwałtu i katów?! 
Każdy musi przyznać, że ta okropna walka 
czyni lud polski narodem bohaterskim i że 
przyszłość stanie po jego stronie. Kto się 
czuje Polakiem, musi za tym wnioskiem gło­
sować. (Oklaski u socyalistów).

Minister spraw wewnętrznych hr. Bylandt- 
Reidt oświadcza: Od roku zwiększyła się 
bardzo znacznie imigracya z Rosyi do na­
szych krajów nadgranicznych, zwłaszcza zaś 
do Galicyi. Wkroczyła tu, z zupełną świado­
mością rządu, prywatna dobroczynność i udało 
się jej w bardzo wieln wypadkach złagodzić 
nędzę wśród imigrantów i w bardzo wielu 
wypadkach umożliwić im dalszy wyjazd. Wła­
dze tam, gdzie były zmuszone zrobić użytek 
z przepisów policyjnych wobec nie mających 
żadnych dokumentów, wykonywały zawsze te 
przepisy w sposób jak naj względniejszy i w 
każdym poszczególnym wypadku uwzględniały 
indywidualne stosunki. Odstawienie do gra­
nicy rosyjskiej w żadnym wypadku nie na­
stąpiło, a to już ze względu na to, że istnie­
jący dawniej kartel w sprawie dezerterów 
został zniestony.

Sądzę, że mogę wyrazić tu zapatrywanie, 
iż rząd i władze, a zwłaszcza władze gali­
cyjskie, o które tu w pierwszej linii chodzi, 
wobec emigrantów zawsze postępują z naj­
większą humanitarnością i względnością, że 
więc nie potrzeba osobnego wezwania, jak 
to czyni przedłożony wniosek nagły. Władze 
także i w przyszłości tak samo będą postę­
powały. (Oklaski).

W głosowaniu n a g ł o ś ć  w n i o s k u  pra­
wi e  j e d n o m y ś l n i e  p r z y j ę t o ,  poczem 
przystąpiono do merytorycznej dyskusyi.

Poseł Daszyński w krótkości uzasadnił 
wniosek i oświadczył, że praktyka przy wy- 
kuiry waiiiu. przep isów  policyjnych nie stoi w 
zupełnej zgodzie z oświadczeniem ministra,
k tó rem u  w y ra ż a  w dzięczność za  jego  z a p e ­
wnienie, iż władze będą postępowały z hu­
manitarnością i względnością.

Wskazuje na to, że starostwo bielskie wy­
daliło 20 rosyjskich dezerterów, którzy już 
mieli zajęcie i wezwało ich do opuszczenia 
Śląska w przeciągu trzech tygodni. Podobnych 
wypadków zna mówca bardzo wiele. Mówca 
prosi o przyjęcie wniosku.

Wniosek został również p r a w i e  j edno­
m y ś l n i e  prz yj ę t y .

Prowizoryum budżetowe.
Izba przystąpiła następnie do porządku dzien­

nego, do drugiego czytania prowizoryum budże­
towego.

Poseł KlofaCZ, przem awiając zrazu po czesku, 
polemizuje z ostatnią mową prezydenta m ini­
strów i zarzuca mu dążności germanizacyjne i 
eeutralistyczne. (Częstokroć przeryw ają mu wszech­
niemcy). Mówca domaga się wreszcie rozw iąza­
nia sejmu czeskiego i  przedsięwzięcia nowych 
wyborów na podstawie powszechnego praw a wy­
borczego.

M inister skarbu Kosel stw ierdza, że gospo­
darka finansowa w pierwszych czterech miesią­
cach wykazuje wobec prelim inarza nadwyżkę w 
dochodach bezpośrednich o 2 '2 5  miliona. Także 
w niektórych gałęziach podatków pośrednich o- 
kazuje się nadwyżka. Tylko w podatkach kon- 
sumcyjnyeh jest zniżka o 5 ‘5 miliona, co jednakże 
w dalszym ciągu roku ppwinno uledz zmianie na 
lepsze. M inister sądzi, że nadwyżki budżetowe 
w bieżącym roku dojdą zapewne do tej samej 
wysokości jak  w roku zeszłym i zapowiada na 
jesień przedłożenie projektu nstawy o podatkn 
spadkowym } 0d darowizn. M inister wspomniał 
wreszcie o ważnej kw estyi sanacyi finansów 
krajowych, której rząd bardzo pilną poświęca 
uwagę.

Bo przemówieniach posłów hr. Dzieduszy- 
kicego i tow. Hannicha zamknięto dyskusyę i 
wybrano mówców generalnych pro posła Men 
gera, contra H erolda i obrady przerwano.

M inister handlu odpowiedział na szereg inter- 
pelacyj, poczem poseł Schónerer zastrzegł się 
imieniem wszechniemców przeciw używaniu § 14 
i żądał, aby to zastrzeżenie przyjęto do urzędo­
wego protokółu. P rzy  stw ierdzaniu ilości głosów 
okazał się brak kompletu. —  N astępne posie­
dzenie dzisiaj.

Robotnicy! Uczęszczajcie tylko do tych 
lokalów, gdzie abonują „Naprzód.“

Wojna rosyjsko-japońska.
Klęski Moskali w Mandźuryi.

Petersburg, 26 czerwca. G enerał Liniewicz 
telegrafuje pod datą  23 bm. o potyczkach wzdłuż 
drogi mandarynów, w których Rosyanie musieli 
się Cofnąć wobec przeważającej liczby Japoń­
czyków.

Petersburg, 27 czerwca. (Pet. ag. tel.). Ge­
nerał Liniewicz telegrafuje z dnia 24 b. m.: 
W  sytuacyi nie zaszła żadna zm iana. D nia 22 
Japończycy usiłowali wyprzeć nasze straże p rze­
dnie z doliny rzeki Kaok, atoli zostali odparci. 
Inny  oddział rosyjski, który wyruszył w k ie­
runku Nanszanhengczu i Ufanglu, cofnął się, 
spostrzegłszy tamże obecność znaczniejszych sił 
japońskich. Japończycy ścigali ten  oddział i ob­
sadzili Julangzy.

Na Korei Japończycy obsadzili dnia 21 Szu- 
sheng.

D rugi telegram  Liniewicza z 25 donosi: Dnia 
22 nieprzyjaciel r o z p o c z ą ł  o f e n z y w ę  w kie­
runku Szimiatse. Energiczny a tak  japoński był 
skombinowany z obejściem naszego skrzydła p ra­
wego. N ieprzyjaciel ostrzeliwał z dział naszą po- 
zycyę. Przez szybki rzu t oskrzydlający kolumny 
nieprzyjacielskiej z o s t a ł  o d w r ó t  n a s z e g o  
w o j s k a  z a g r o ż o n y .  Komendant naszego od­
działa wysłał kawaleryę przeciw kolumnie japoń ­
skiej i z a r z ą d z i ł  o d w r ó t .  N ieprzyjaciel nas 
nie ścigał.

Rokowania pokojowe.
Londyn, 26 czerwca. „Daily Telegraph" 

donosi z Tokio. Rokowania pokojowe biorą 
pomyślny przebieg i wkrótce ma z obu stron 
nastąpić enuncyacya co do przebiega tych 
rokowań.

TELEGRAM Y.
Socyaliści przeciw Fejervaremu.

Budapeszt, 26 czerwca. S o c y a l i ś c i  od­
byli wczoraj z g r o m a d z e n i e ,  na którem przy­
jęto rezolucyę oświadczającą, że pozostanie w u- 
rzędzie m inisterstw a Fojeryarego, wbrew wotum 
nieufności Izby i odroczenie Izby s p r z e c i w i a  
s i ę  k o n s t y t u c y i .  Rezolucya wzywa więk­
szość sejmu węgierskiego, oby nia prowadziła 
w alki o tak  zwane żądania narodowe, lecz o ra ­
towanie konstytucyi. W  przeciwnym razie so­
cyaliści sami tę  walkę podejmą.

Rozdział Szw ecyi i Norwegii.
Sztokholm, 26 czerwca. „Svenska Dagbladet" 

pisze: Rozwiązanie unfi je s t z pewnością złą­
czone z pewnem ryzykiem, wobec którego my się 
zabezpieczyć musimy. Atoli po naszej stronie jest 
to ryayko z pew n ością  n ie  największe. Pokojowe 
rozwiązanie, zmierzające do zabezpieczenia na-
B z y c h  in teresó w  n a  p ó łw ysp ie  skandynaw skim ,
prawdopodobnie nie napotka na zbyt wielkie 
trudności.

O szustwa przy dostaw ach wojennych.
Londyn, 26 czerwca. Król powołał komisyę 

złożoną z pięciu wybitnych osobistości dla zba­
dania oszustw, popełnionych przy dostawach pod­
czas wojny południowo-afrykańskiej.

Zderzenie okrętów.
Madryt, 26 czerwca. Depesza z El Ferrol 

donosi, że na wysokości Cap Finisterre na­
stąpiło zderzenie angielskiego krążownika 
„Carmarwon" z niemieckim parowcem „Ko­
blencja". Okręt „Koblencja" został uszko- 
dzonj. Pasażerów jego przewiózł krążownik 
do Ferrol i przeholował też tam „Koblencję" 
celem naprawy.

Sprawa macedońska.
Konstantynopol, 26 czerwca. Austro-wę- 

gierski ambasador wręczył wczoraj Porcie 
notę, podpisaną przez 6 ambasadorów z żą­
daniem odpowiedzi na notę z 8 maja w spra­
wie reformy finansów Macedonii.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
x  Baczność kolejarze! Dziś, we wtorek, o godz. 

7 wieczorem odbędzie się w sali hotelu Kleina w 
Krakowie, przy ul. Gertrudy, publiczne zgromadzenie 
kolejarzy, na którem przemawiać będą tow. D u s z e k  
z Wiednia i K a c z a n o w s k i .  Uprasza się o liczne 
przybycie.

x  Spoczynek niedzielny w handlach. Z t y m  p o r z ą d ­
k i e m  d z i e n n y m  o d b ę d z i e  s i ę  we ś r o d ę  28 b .  m .  o  g o ­
d z i n i e  8 w i e c z o r e m  p o u f n e  z e b r a n i e  c z ł o n k ó w  s t a c y i  
p ł a t n i c z e j  p o m o c n i k ó w  h a n d l o w y c h  w  K r a k o w i e ,  przy 
S e b a s t y a n a  1 6 .

NADESŁANE.
(Z* dział ten redakcya nie odpowiada.)

Tanio i najkorzystniej 
nabywać RO W ERY 

Edmunda Triblinga
można u

w Nowym Sączu,
zastępcy m a rk i „Regent" na większą połowę 

Galicyi.

—m * „Liliaua“ poleca pokoje „en
, £ « l l C O D k i n 0  peusion11 po 8 - 1 4  K dzień 

■ nie. — Dla rodzin opust.

Parowa Mleczarnia Dóbr łuczanowice
przeniesioną została do nowego lokalu przy ulicy Podwale I. 6.

Mleczarnia zaopatrzoną została w najle­
psze aparaty i maszyny, jakiemi się wogóle 
technika mleczarska posługuje. Kilka­
dziesiąt pierwszorzędnych obór dostarcza 
do naszego przedsiębiorstwa nabiału.

Karty upoważniające,  do 
do zwiedzenia zakładu mię­
dzy godziną 32-tą a 2-gą 
w południe, wydajemy w 
głównym sklepie Mleczarni 

Dóbr Łuczanowice.
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Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Geny ogłoszeń w nagłówku.
T o w a r z y s t w o  W z a j. P o m o c y  

U c z n ió w  U n iw . J a g i e l l o ń s k i e g o
z a m i e r z a  p u ś c i ć

Kuchnię w dzierżawę.
W y j a ś n i e ń  u d z i e l a  i  z g ł o s z e n i a  p r z y j ­

m u j e  Z a r z ą d  ( D o m  a k a d e m i c k i  w e  w t o r k i ,  
c z w a r t k i  i  s o b o t y  o d  g o d z i n y  2  d o  4  p o ­
p o ł u d n i u ) .  3 7 8

Proszę żadoć4/ 4/
g r a t is  i fr a n c o

m e g o  b o g a t o  i l l u s t r o w a -  
n e g o  c e n n i k a  z  p r z e s z ł o  
1 0 0 0  o d b i t k a m i  z e g a r ­
k ó w ,  w y r o b ó w  s r e b r n y c h  

i  z ł o t y c h

H9NN5 m m
P I E R W S Z A

FABRYKA Z EG AR KÓW  
w B r iiz  Nr. 80 2  (Czechy).
P r a w d z i w y  n i k l o w y  k o t w .  r e m o n t ,  w r a z  

z ł a ń c u s z k i e m  z ł r .  2  2 5 ,  3  z e g a r k i  z ł .  6 -5 0 . 
T e n ż e  z  p o d w ó j n ą  k o p e r t ą  z ł r .  3 -5 0 . N i ­
k lo w y  b u d z i k  z ł r .  1 '4 5 ,  3  s z t u k i  z ł r .  4 -—, 
w  n o c y  z  ś w i e c ą c ą  t a r c z ą  z ł r .  1 6 5 , 3  s z t .  
z ł r .  4  5 0 .  N ie  m a  r y z y k a !  D o w o l n a  w y ­
m i a n a ,  i n b  z w r o t  p i e n i ę d z y .  2 1 5

Obwieszczenie.
W  m y ś l  p r z e p i s ó w  §  2 9  s t a t u t u  M i e s k i e j  

K a s y  d l a  c h o r y c h ,  o r a z  u c h w a ł y  z  d n i a  2 0  
c z e r w c a  b . r .  Z a r z ą d  K a s y  z w o ł u j e  n i n i e j s z e m

Nadzwyczajne

Walne Zgromadzenie
Delegatów Robotników 1 Reprezentantów 

Pracodawców 
Miejskiej Kasy dla chorych

k t ó r e  o d b ę d z i e  s i ę
w  środę dnia 2 8  czerw ca b. r. o 
godzinie 7Va wieczorem  w  sali obrad 
Miejskiej Kasy dia chorych ( d o m  
w ł a s n y  p r z y  u l i c y  P o d w a l e  L .  1 2 ,  n a  

I - s z e m  p i ę t r z e ) .

P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y :
1 . Z a g a j e n i e  p r z e w o d n i c z ą c e g o  Z a r z ą d u .
2 .  O d c z y t a n i e  p r o t o k ó ł u  z e  z w y c z a j n e g o  

W a l n e g o  Z g r o m a d z e n i a  z  d n i a  9  k w i e t n i a  
1 9 0 5  r o k u .

3 . W y b ó r  u z u p e ł n i a j ą c y  d o  Z a r z ą d u  K a s y  
—  a  t o  2  c z ł o n k ó w  z  g r o n a  R o b o t n i k ó w  i  
1  c z ł o n k a  z  g r o n a  P r a c o d a w c ó w .

4 .  W n i o s k i  D e l e g a t ó w  R o b o t n i k ó w  i  R e ­
p r e z e n t a n t ó w  P r a c o d a w c ó w .

Z a r z ą d  K a s y  z a p r a s z a  n i n i e j s z e m  w y ­
b r a n y c h  p o d ł u g  p o s z c z e g ó l n y c h  g r u p  p r z e ­
m y s ł o w y c h  P P .  D e l e g a t ó w  R o b o t n i k ó w  
i  P P .  R e p r e z e n t a n t ó w  P r a c o d a w c ó w  d o  
w z i ę c i a  n a j l i c z n i e j s z e g o  u d z i a ł u  w  W a l -  
n e m  Z g r o m a d z e n i u  K a s y  d l a  c h o r y c h  
w  d n i u  p o w y ż e j  o z n a c z o n y m .

K a ż d y  z  P P .  D e l e g a t ó w  i  R e p r e z e n t a n t ó w  
p r z y  w e j ś c i a  d o  s a l i  o b r a d  ( s a l a  o b r a d  M i e j ­
s k i e j  K a s y  d l a  c h o r y c h )  w i n i e n  o k a z a ć  k a r t ę  
l e g i t y m a c y j n ą ,  u p o w a ż n i a j ą c ą  g o  d o  w z i ę c i a  
u d z i a ł u  w  o b r a d a c h  W a l n e g o  Z g r o m a d z e n i a  
w  l a t a c h  1 9 0 2  d o  1 9 0 5 .

P o  k a r t y  l e g i t y m a c y j n e ,  o  i l e b y  w y b r a n i  
P P .  D e l e g a c i  i  R e p r e z e n t a n c i  t y c h ż e  n i e  
p o s i a d a l i ,  n a l e ż y  s i ę  z g ł a s z a ć  d o  d n i a  2 8 g o  
c z e r w c a  d o  S e k r e t a T y a t u  K a s y  ( p r z y  u l i c y  
P o d w a l e  L .  1 2 ,  n a  p a r t e r z e )  w  g o d z i n a c h  
u r z ę d o w y c h  o d  8  r a n o  d o  3  p o  p o ł u d n i u .
Zarząd Miejskiej Kasy dla chorych,;

K r a k ó w ,  2 1  c z e r w c a  1 9 0 5  r .
W i c e p r e z e s  K a s y :  

W ładysław  Teodorczuk.

REKlflMA
S t a ł a ,  c e l o w a  i  p r a k t y c z n a  r e k l a ­

m a  j e s t  c z y n n i k i e m  o ż y w i a j ą c y m  
k a ż d e  p r z e d s i ę b i o r s t w o  f a b r y c z n e ,  
p r z e m y s ł o w e  i  h a n d l o w e .  —  J a k ,  
g d z i e  i  k i e d y  s i ę  o g ł a s z a  n a j s k u ­
t e c z n i e j ,  n a j l e p i e j  i  n a j t a n i e j  d o ­
w i e d z i e ć  s i ę  m o ż n a  p r z e z

Biuro ogłoszeń

Juliusza Leopolda
Budapeszt VII., Erzsebet-korut 54.
k t ó r e  z a ł a t w i a m  s u m i e n n i e ,  p u n ­
k t u a l n i e  i  t a n i o  o r a z  z e  s z c z e g ó l n ą  
z n a j o m o ś c i ą  r z e c z y ,  i n s e r a t y  i  r e ­
k l a m y  w e  w s z y s t k i c h  p i s m a c h  i  k a ­
l e n d a r z a c h  p e s z t e ń s k i c h ,  p r o w i n c j o ­
n a l n y c h  i z a g r a n i c z n y c h .

Pensyonat „Ukraina"
ulica  K a rm elick a  1. 4 0 , II. p ię tro
j o k o j e  u m e b l o w a n e  z  c a ł o d z i e n n e m  u t r z y ­
m a n i e m  d l a  G o ś c i  s t a ł y c h  i  p r z e j e z d n y c h ,  
r a m ż e  O biady s m a c z n e  i  z d r o w e ,  w  d o m u  
i n a  m i a s t o .  —  C e n y  u m i a r k o w a n e .  3 4 4

Zakład zdrojowo-kąpielowy 
I  U W  ... w  G a lic y i  n a d  P o p r a d e m .  

Poczta, telegraf, kolej w  m iejscu. Kąpiele gazowo-wodne, błotne, hydro- 
patyczne i rzeczne. -  Pora kąpielowa od 20 maja do końca września. 
Dwie restauracye. Pensyonat z całem utrzymaniem, zależnie od pokoju 
od kor. 8 dziennie. Lekarz ordynujący Dr. Tym oteusz Piotrowski, asy­

stent kliniki aknszeryi, były seknudaryusz szpitala św. Łazarza. 
W o d a  ż e g i e s t o w s k a ,  najsilniejsza szczawa żelazista znajduje się 
we wszystkich składach wód mineralnych. Prospekty i wyjaśnienia prze­
syła na żądanie odwrotną pocztą. 312

Zarząd zakładu zdrojowo-kąpielowego w Żegiestowie.

BROWAR PAROWY FRANCISZKA PASZKA w  GRYBOWIE
(poczta, telegraf i stacya kolei na miejscu)
P o le c a  S za n o w n ej P . T . P u b lic z n o śc i

P IW O  G R Y BO W SK IE
k t ó r e  w  o r y g i n a l n y c h  s k r z y n k a c h  d o  k a ż d e j  s t a c y i  k o l e j o w e j  z a  z a l i c z k ą  
w y s y ł a ,  a  m i a n o w i o i e :  P i w o  e k s p o r t o w e  p o  2 5  f l a s z e k  7/ 10 l i t r o w y c h  
l u b  3 0  f l a s z e k  i / 2 l i t r o w y c h ;  P i w o  B a w a r s k i e  p o  8 0  f l a s z e k  1/ 2 l i ­

t r o w y c h ;  P i w o  B o k  p o  3 0  f l a s z e k  l / 4 l i t r o w y c h .

P IW O  G R Y B O W SK IE
w y r a b i a n e  b y w a  w y ł ą c z n i e  z e  s ł o d u  w y s k o k o w e g o ,  b e z  d o m i e s z k i  s ł o d u  p r a ­
ż o n e g o ,  w s k u t e k  c z e g o  j e s t  o  w i e l e  ł a g o d n i e j s z e g o  s m a k n ,  j a k  p i w o  z  b r o ­
w a r ó w  b a w a r s k i c h  i  n i e m i e c k i c h ,  m a j ą c e  s m a k  k a r a m e l n  i  z a l e c a n e ,  b y w a  

o s o b o m  b e z k r w i s t y m ,  s z c z e g ó l n i e  P a n i o m  i  r e k o n w a l e s c e n t o m .  
Z a m ó w i e n i a  u s k u t e c z n i a  b r o w a r  w  G r y b ó w i e ,  a  n i e  j a k  w i e l e  i n n y c h  

b r o w a r ó w  p r z e z  p o ś r e d n i k ó w  i  p r o p i n a t o r ó w .  3 0 5

Ważne dla pp. budowniczych i właścicieli realności!

„HYDROCHROMIN"
farba wytrzymała na ogień i działania atmosferyczne

j s ł u ż y  p o  r o z p u s z c z e n i u  j e j  w  z i m n e j  w o d z i e  d o  o b i e l a n i a ,  p o m a l o w a n i a  fa sa d , z e w -  
i n ę t r z n y c h  i  w e w n ę t r z n y c h  ś c i a n ,  j a k o t e ż  d r z e w a ,  ż e l a z a  b l a c h y  i  k a m i e n i a  w s z e l k i e g o  
I r o d z a j u .  H yd roch rom in  z a s t ę p u j e  f a r b y  o l e j n e  b e z  p o r ó w n a n i a  t a n i e j ,  z a l e t y  j e g o  
j j e d n a k  w  p o r ó w n a n i u  z  p o b i e l a n i e m  z a  p o m o c ą  f a r b  w a p i e n n y c h  I n b  k l e i s t y c h  j a k o t o  
1 h e z w o n n o ś ć ,  ł a t w e  z m y c i e ,  p i ę k n o ś ć  i  t r w a ł o ś ć  j a k  n i e m n i e j  ł a t w o ś ć  w  p r z y r z ą d z e n i u  

g o ,  p o l e c a j ą  g o  j a k o  n a jle p s z ą  fa rb ę  fa sa d o w ą . M o ż e  b y ć  d o s t a r c z o n y m  w e  
j w s z y s t k i c h  k o l o r a c h  i  o d c i e n i a c h .

D o k o n a n e  j n ż  r o b o t y  n a  b u d o w l a c h  r z ą d .  i  p r y w a t n y c h  w  n a s z y m  k r a j u ,  d o w o d z ą  p r a w ­
d z i w o ś c i  p o d a n y c h  t u  z a l e t  Hydrochromu w  z u p e ł n o ś c i  i  ś w i a d c z ą  o  t e m  l i c z n e  u z n a n i a .
Wzory, próbki powlekania, zestawienia farb na żądanie gratis i franko. 

Do nabycia w e w szystkich  w iększych składach farb.
Prawdziwa tylko wtedy, gdy każda paczka jest zaopatrzona naszą marką ochronną.

W s z e l k i c h  w y j a ś n i e ń  u d z i e l a ,  o r a z  z a m ó w i e n i a  p r z y j m u j e

Muhlendorfskie Towarzystwo akcyjne
dla przemysłu kredytowego, wapiennego i kamiennego w  Wiedniu IX/1.

Przez Wysokie ck. Namiestnictwo 
koncesyonowane

Biuro podróż]/
Zofii Biesiadeckiej

O ś w ię c im  (d w o r z e c )

sprzedaje bilety okrętowe
do A m eryki
I., U. i  IE . klasy dla parostatków 
p o s p i e s z n y c h ,  o r a z  bilety kolejowe 
dla k c l e i  p ó ł n o c n o - a m e r y k a ń s k i c h  

we w s z y s t k i c h  k i e r u n k a c h .  
Ceny ściśle w edle taryf okrę­

towych i kolejowych.

BILETY OKRĘTOWE do KANADY
i bilety kolejowe kanadyjskie.

P rosoek ty  darm o i  op łatn ie .

Filia c. k. uprz. galic. akcyjnego

BANKU
HIPOTECZNEGO

W KRAKOWIE
kupuje i  sprzedaje pod najkorzy­

stniejszymi warunkami

wszelkie papiery 
wartościowe

w y d a je  oprocentowane asygnaty 
, — ; kasowe-----

przyjmuje wkładki na ksią­
żeczki rach. bież.

Przyjmuje d e p o z y ta  w a r t o ś c i o ­
we  do przechowania, udziela z al i -  
0 z k i na papiery wartościowe i usku- 
teoznia zlecenia na z a k u p n o  lub 
s p r z e d a ż  efektów na giełdaoh kra­

jowych i zagranicznyoh. 94

K oncesyonow any skład

Ogni sztucznych
poleca NIEMETZ i Sp.  

w  K rakowie, ul. Szew ska L 2.
Ognie pojedyncze lub sortimenta 

na majówki Inb wycieczki.
Ceny niskie. 321 Cenniki darmo.

globus

Przeciw poceniu się nóg!
Znakomity i niezawodny środek

Sudoł
Sposób użycia umieszczony wewnątrz. 
337 Cena flakonu 80 hal.

Wyrób i skład główny: 
A p te k a  p o d  „ z ło ty m  sło n iem * *

H. Eartmański i Ska
Kraków, ul. Grodzka 1. 22.

„THE GRESHAM ------------------------
SjJ Towarzystwo U bezpieczeń na życie,
| zostające pod kontrolą rządu auatryackiego i angielskiego.

Depozyt T ow arzystw a przy c. k. państ. Centralnej Kasie 
w Wiedniu jako gwarancyi d li  Ubezpieczonych w Austryi wynosił z dniem 8 lutego 1904
=  koron 25.855.93810. p"*S££i."EŁ?r,ly 

Filia dla Austryi: WIEN I., Giselastrasse 1.
(Własność Towarzystwa).

Jeneralna Agencya w  Krakowie: plao Dominikański l  4 . = * = »
Przyjmuje się chętnie pod korzystnymi warunkami talde osoby, ktdrebr złą jaka akwi­

zytorzy do przyjmowania ubezpieoawft na dynia nadawały. 88

Fabryki wyrobów glinianych
p o d  f ir m ą

MAURYCY BARUCH
w Łagiewnikach przy Podgórzu

poleca sw oje wyroby, m ianow icie:

Piece kaflowe, kominki i kuchnie biało glazurowane lub w ko­
lorach w wybrowym gatunku, odznaczających się piękną formą oraz hermetycznem okuciem.

'y ir b lh lr r 4 'im 7 ,€l n  a  (falcowanę) systemu szwajcarskiego „Constans" 
J L / d E I W 1 % W d s l € |  bardzo trwałą i łatwą do krycia dachów.
C >c x c s \ c x  m r l T o i l f  iak: podwójnie prasowana, maszynową, ręcznie

® v J Z , I I C g U  e U U Z - d J U  prasowaną i studzienną.

Cegłę ogniotrwałą, zwyczajną, klinową, formową i płyty ogniotrwałe piekarskie. 

Cegłę do sklepień 'systemu inżyniera Ludwiga.

Ceny bardzo um iarkowane. Na żądanie w ysyła się cenniki- i wzory.

Adres dla listów: Maurycy Baruch, Podgórze. Telefon Nr. 73.

Wydaw< Ignacy Das-ynski. oap- wiedziainy. Ka.-mierz Kaczanowski. Z druks^J W-adysława Teodorczuka w Krakowie. (Telefon Nr. 510),


